NA JAPOŃSKICH MOTOCYKLETKACH 
JEŹDZI W TEATRZE NARODOWYM 
GOPLANA Z „BALLADYNY"! 


Tego jeszcze nie było! Adam Hanuszkiewicz jako reżyser 
i Marcin Jarnuszkiewicz jako scenograf 'potraktowali dzieło 
Słowackiego w sposób supernowoczesny. Wokół balkonów 
pierwszego piętra widowni zbudowano rampę, na której ucieka 
Grabiec przed Skierką i Chochlikiem. Złośliwe duszki gonią go 
na japońskich motocykletkach marki Honda. Tego środka loko- 
mocji używa również Goplana. Całe przedstawienie odbiega 
bardzo od dotychczasowych, tradycyjnych wystawień i zapew- 
ne wzbudzi gorącą dyskusję krytyków. Niebawem zamieścimy 
relację naszego wysłannika Juliusza Gostkowskiego. 
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To nie jest ja- 
pońska motocykle- 


Ała +.» + tka Honda, ale ró- 
„Swiat Muzyki” donosi .. Ł) walóż japoński tgo- 
Jai M IA tocyk! TX-750 pro- 

z ostatniej chwili: 5 pUS Ill | W PUSZCZY RAA 
; SA SC my Yamaha, W je- 

: - > © © dnym z następnych 
numerów „Świata 

Młodych” napisze- 

[) my nieco szerzej 

o obu maszynach. 

Zamieścimy też 


Zainteresowanie filmem niebawem w serialu tele- zdjęcia 
„W pustyni i w puszczy” wizyjnym „W pustyni i w 
nie słabnie. Codziennie o- - puszczy”. A już dziś w nu- 


trzymujemy setki listów, merze znajdziecie nowe 

w których coraz. częściej wydanie „Świata Muzyki”. TAK SIĘ 
znajdujemy pytanie: kiedy 

ukaże się płyta z muzyką BRONI! 
z filmu „W pustyni i w 


uszczy”? Informujemy wi - He z - ż i 
p Yy J SE Już od wczesnej wiosny rozpoczynają się rozgrywki 


wszystkich zainteresowa- podwórkowych drużyn piłki nożnej w mieście Gorki w 
nych, że w lutym (bieżącego ZSRR. Turniej prowadzi słynny klub sportowy „Krasnoje 
roku!) płyta powinna tra- Sormowo”. Na zdjęciu: czołowy bramkarz klubu — Igor 

Czajkin. Ech, żeby umieć bronić tak jak Igor! — wzdy- 


fić do Waszych rąk. Znaj- 
dują się na niej dwa utwo- 
ry instrumentalne i dwie 
piosenki. Jedną z nich, 
„Gwiazdę dnia”, usłyszycie 


chają pionierzy z Gorki. 


iedawno odbyła się w - 

naszej miejscowości 

-" piękna uroczystość, 
Spotkali się na niej górni- i 
ce TNO Peiaba ana „Lubin”. Gospodarzem Bardzo mi sie podobato, 
towcy LZS oraz mieszkań- Spotkania był naczelnik że każdy z nas mógł po- 
cy gminy Rudna. Po dłu- gminy Rudna, który bar- rozmawiać z górnikiem, 
giej bowiem budowie i dzo ciekawie mówił o zapytać go jak pracuje i 
rozbudowie kopalni „Rud- trudnej pracy polskich _ dak wygląda kopalnia. (rj) 
na* doszło do połączenia ' górników. Cześć rozrywko- Zbigniew Klusko 
tej kopalni z kopalnią wa zakończyła spotkanie. Rudna 


MY*1974- 


IE MA POTRZEBY przypominać o roll, Jaką w każ- 

dym państwie pełni eksport czyli sprzedaż własnych 

towarów za granicę. Polski eksport również pelni 
nieźle tę swoją funkcję dostarczyciela dewiz, za które 
x kolei możemy kupować — gdzie nam się zamarzy — 
potrzebne towary, surowce, usługi, 


Swlat cen! sobie wiele polskich towarów. Nle sposób je 
tutaj wymienić. Są wśród nich: statki | mikroskopy, 
ciężkie maszyny górnicze I poduszki z pierza, konfitury 
1 kwas siarkowy, pastylki od kaszlu I całe fabryki... 


Spróbujmy dziś spojrzeć na polski eksport od trochę 
Innej strony, mniej oficjalnej. 


SZTUKA SPRZEDAĆ DOBRZE! 


stnieje takie powiedzie- 

nie: — dobry towar 

sprzedaje się sam. Było- 
by ono absolutnie słuszne 
z małym zastrzeżeniem: to 
co dziś jest towarem dob- 
rym, jutro stanie się prze- 
ciętnym, a pojutrze nikt 
nań nawet nie spojrzy... 
Prawidło to szczególnie 
wyraźnie występuje w 
handlu zagranicznym, 
gdzie istnieje coraz ostrzej- 
sza konkurencja i nieustan- 
nie rosną wymagania 
klientów. 


Wszyscy chyba wiedzą, 
iż Związek Radziecki jest 
naszym bardzo poważnym 
partnerem handlowym. Nie 
tylko dlatego, że dyspo- 
nuje interesującymi nas 
surowcami jak: ropa ńmaf- 
towa. rudy żelaza, manga- 
nu, bawełna czy metale 
kolorowe, ale przede 


CZY SĄ 
KUCHENKI? 
— POPROSZĘ 
3 MILIONY 

SZTUK! 


wszystkim dlatego. że jego 
rynek wewnetrzny wyka- 
zuje niebywałą chłonność. 
Klient kupujący w milio- 
nach sztuk takie wyroby 
jak np. kuchenki gazowe 
(sprzedaliśmy ich do ZSRR 
3 miliony sztuk!) umożli 
wia fabrykom szybką ich 
modernizację. Długie serie 
tego samego wyrobu poz- 


ZACZYNAMY SIĘ CENIĆ... 


stnieje nadal dość pow- 

szechńe przekonanie, że 

sprzedaż naszych towa- 
rów za granicę zubaża o- 
gromnie nasz rynek wew- 
nętrzny. Przekonanie to po- 
twierdziło zresztą zjawis- 
ko tzw. odrzutów ekspor- 
towych. Oto co jakiś czas 
pojawiała się na rynku 
partia wyrobów, których 
standard przewyższał zna- 
cznie przecietny poziom 
podobnych wyrobów sprze- 
dawanych na co zień. 
Często była to konfekcja, 
buty. atrakcyjne tkaniny, 
przybory służące w gospo- 
darstwie domowym. nawet 
konserwy czy kosmetyki. 

Ludzie stykający się z 
tego rodzaju towarami w 
sklepach przekonywali się 
na własne oczy. iż tylko 
wtedy mogą liczyć na coś 
naprawdę dobrego. kiedy 
z niewiadomych powodów 
nie zechce tego kupić za- 
graniczny odbiorca. Nie 
było to uczucie przyjemne... 

Oczywiście. tego rodzaju 
sytuacja w nowoczesnym 
państwie jest nie do pomyś- 
lenia. Jeżeli można było ją 
tolerować, to tylko w cza- 
sach. gdy naprawdę innym 
sposobem nie dało się zdo- 
być dewiz jak tylko pro- 
dukując i sprzedając to, co 


dla nas samych było luk- 


susem. j 
Potem przyszły czasy, 
gdy coraz więcej towarów 


dobrej klasy zjawiało się 
na rynku i trudno było 
odróżnić „co jest co”. Nie- 
jednokrotnie ludzie wyła- 
pywali pierwsze partie cie- 
kawszych towarów sądząc, 
iż to są właśnie owe osła- 
wione jednorazowo rzuco- 
ne na rynek odrzuty eks- 
portowe. Tak było np. z 
pierwszymi partiami nowo- 
czesnych gramofonów wg 
technologii zachodniej... 


Dziś pojęcie „odrzut z 
eksportu” powoli odchodzi 
do przeszłości. Mamy zdro- 
wą ambicję, aby zarówno 
eksport jak i rynek wew- 


Opracował 
J. DĄBROWSKI 


"NIE ZPO F TY OTO OF TA OR AE FENOEOO OTOZ DOM ZOYKO WOTA TEZIE 


walają maksymalnie i 
szybko unowocześniać pro- 
dukcje. Efekt tego iest ko- 
rzystny dla obu stron: co- 
raz nowocześniej produku- 
jemy. coraz lepszy wyrób 
możemy zaoferować, coraz 
wiecej więc możemy sprze- 
dać. Zresztą zjawisko to 
w eksporcie do Związku 
Radzieckiego występuje i 
przy innych wyrobach np.: 


* silnikach spalinowych. ko- 


smetykach, telefonach, 
cieżkich obrabiarkach do 
wałów i wielu innych. Spe- 
cjaliści powiadają. że na 
propozycję obrotu towaro- 
wego wartości kilku milio- 
nów rubli patrzy się w 
ZSRR z przymrużeniem o0- 
ka — ten rynek potrzebuje 
setek milionów.... 


nętrzny obsłużyć jednako- 
wo solidnie. Jeżeli zaś cho- 
dzi o to. co wybierać — 
nasze doraźne potrzeby czy 
interes eksportowy — nie- 
jednokrotnie zaczynamy 
wybierać... doraźne potrze- 
by. Np. w ubiegłym roku 
ograniczono bardzo ostro 
eksport niektórych surow- 
ców i wyrobów, gdyż za- 
czynało ich brakować na 
rynku wewnętrznym. Wy- 
daje się po prostu, iż za- 
czynamy się cenić na równi 
z innymi mieszkańcami tej 
planety... 


SWIAT: KRAJ: MY-1974-5WIAT-KRAJ 


DEWIZY 
ZA PLECIONE 
PATYKI 


Polsce meble | wy* 

roby wiklinówe nie 

cleszą sie specjalnym 
zainteresowaniem. Nata= 
miast na Zachodzie są nie= 
zwykle cenione ze wzgledu 
na dobry «atunek surow- 
ca, solidne wykonawstwo 
i bogate wzornictwo. I być 
może nie wszyscy uwierzą, 
ale to fakt: najdroższy de- 
talista Stanów Zjednoczo- 
nych firma Lord and Tay- 
lor wystawia w swym do- 
mu towarowym meble wi- 
klinowe z Polski jako naj- 
bardziej luksusowe! Nie ma 
sie wiec co dziwić, iż za- 
biegi o zapewnienie sobie 
dostaw w roku bieżącym 
wielu kupców zachodnich 
rozpoczęło już... w począt- 
kach ubiegłego roku! 


Nasz kraj jest najwliek- 
szym europelskim ekapor- 
torem wyrobów wikliniar= 
skich, a jedna trzecia pró- 


dukcji tych wyrobów w 
skali Awiatowej pochod:l 
2 Polski, Jesteśmy wim 


potema światowa w zara- 
bianiu pieniedzy za pleclo- 
ne patyki których uprawy 
zajmuja u nań około 6 tys 
ha 


TYLKO - ŻĄ 
CZA WIZY / 
| ł = 
A J— 
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NIE JEST TO WSZYSTKO 
TAKIE PROSTE... 


YLILBY SIĘ TEN, kto by 

sądził, iż wszystko w na- 

szym cksporcie idzie jak 
po maśle, że nie mamy źżad- 
nych wątpliwości 1 że nie 
istnieją wśród naszych  fa- 
chowców różnice zdań na ten 
temat. 


Oto niektórzy specjaliści 
twierdzą, że na skutek wy- 
stąpienia pewnych  zjawi- 
sk gospodarczych na ryn- 
kach światowych — m. in. 
inflacji* — można tam w 
tej chwili sprzedać każdy 
towar. A więc właściwie 
nie ma sensu żadna dalsza 
specjalizacją eksportu, po- 
nieważ wymaga ona wy- 
siłku inwestycyjnego, 
zmian organizacyjnych, 
nakładów finansowych itp. 
A bez tego również może- 
my wszystko sprzedać, co 
tylko chcemy. Specjaliza- 
cja zakłada, iż trzeba by 
z wielu — i to nawet o- 
płacalnych kierunków eks- 
portu — zrezygnować. A 
który dyrektor dużego za- 
kładu podejmie taką de- 
cyzję? Przecież za tym 
pójdą: likwidacja premii 
eksportowych, konieczność 
uczenia załogi wykonywa- 
nia nowych zadań, zamie- 
szanie, kłopoty, A kto chce 
mieć kłopoty? 

Są więc tacy, którzy u- 
ważają, że Polska powin- 


na nastawić się na pro- 
dukcję rolnc-spożywczą | 
na tym robić interesy mią- 
dzynarodowe, Wielkie fer- 
my hodowlane, pola u- 
prawne. przemysł maszyn 
rolniczych. przemysł spo- 
żywczy. Sprzedajemy to- 
towe towary spożywcze. 
Inni powiadają: nic po- 
dobnego! Należy ekspo 
wać wytwory przem 
elektromaszynowego i 
wyłącznie takie. które są 
pracochłonne. Pot 
obowiązywać zasad 
surowca, własna 
gia, wyrób skompliko 
drogi. 


Jeszcze Inni radzą pójść nic- 
co odmienną drogą | szukać 
możliwości eksportowych w 
towarach, które mają zbyt na 
rynku wewnętrznym. Propo- 
nują niejako wysyłanie nadwy- 
żek krajowych na eksport. Tą 
drogą poszla zresztą Japonia. 
Tam nie produkuje sie nicze- 
go wyłącznie na eksport, 
wszystkie produkty najpierw 
przechodzą przez rynek wew- 
nętrzny, a dopiero potem 
ewentualnie są sprzedawane 
za granicę. 

Nie jest więc to wszystko 
takie proste... 


*) inflacja: zjawisko polega- 
Jące na zwiększeniu się iloscl 
pieniędzy będących w oblegu, 
przy równoczesnej zmniejszo- 
nei ilości towarów na rynku. 
Inflacji towarzyszy zwykle 
wzrost cen, 


ŻÓŁTE, SKACZĄCE I W SKORUPACH 


CZYWIŚCIE mowa tu między innymi 0... 
© kanarkach, które są również naszym towa- 
rem eksportowym. Hodowlą tego eksportu 
zajmują się specjaliści, a odpowiednio wyszko- 
leni eksperci kwalifikują potem ów śpiewający 
towar, pakują go w klateczki i wysyłają w świat. 


Ze zwierząt skaczących sprzedajemy za grani- 
cę oczywiście żaby. Jest to przykład eksportu 
towaru absolutnie nieprzydatnego na rynku 
wewnętrznym. Podobnie jest zresztą ze ślimaka- 
mi, wysyłamy ich w świat setki ton. 


Ale na tym nie kończy się rejestr 
dziwnych towarów eksportowych. Sprzedajemy 
bowiem również np. torf ogrodniczy, szyszki — 
— używane do wyrobu kosmetyków, kasztany 
oraz gęste wątróbki — niesłychanie poszukiwa- 
ne, osiągające cenę kawioru! 


naszych 


PODSUMOWANIE 
DYSKUSJI „ZAZDROSĆ” 


Zazdrość jest w pew- 
nej mierze czymś słusz- 
nym i rozsądnym, gdyż 
dąży jedynie do zacho- 
wania dobra, które nale- 
ży do nas w istocie lub 
w naszym mniemaniu; za- 
wiść natomiast jest sza- 
leństwem, które nie mo- 


lat temu została 
h sformułowana ta 

myśl, którą powtó- 
rzyło — oczywiście innymi 
słowami — wielu z u- 
czestników naszej dyskusji. 
Dyskusji, która już w cza- 
sie trwania została przez 
was podsumowana. Ktoś 
dorzucił jeden element, 
ktoś inny — drugi, na- 
stępny — trzeci... i pow- 
stała z tego całość. Całość 
o tym że zazdrość to ce- 
cha ludzka — wielokrot- 
nie to podkreślaliście. I 
o tym, że jedna zazdrość 
jest drugiej nierówna, że 
są jakby dwie zazdrości. 
ta dobra i ta zła. Pięknie 
napisała to dziewczyna o 
pseudonimie „Kwiatek”: 


„Dobra jest ta zazdrość, 
która pomaga mnie, a nie 
przeszkadza innym”. 


„Kwiatek” myślała tu o 
zazdrości która pobudza 
ambicję, chęć doścignięcia 
innych, wyzwala działanie, 
które w sumie jest po- 
żyteczne. Podawaliście róż- 
ne tego przykłady. Jeden 
uczeń zazdrości drugiemu 
aobrych stopni i sam się 
bierze solidnie za naukę, 
robotnik zazdrości drugie- 
mu wyższych zarobków i 
sam zaczyna  rzetelniej 
i wydajniej pracować, mło- 
dy sportowiec z zazdrością 
patrzy na olimpijskich me- 
dalistów i z jeszcze więk- 
szym zapałem trenuje. aby 
za kilka lat samemu sta- 
nąć na tym samym naj- 
wyższym podium. 

Ktoś wyraził zastrzeże- 

„nie, czy naprawdę to jest 
takie dobre, że dopingiem 
np. do lepszej nauki w 
szkole jest - właśnie zaz- 
Grość. Uczeń i tak powi- 
nien się uczyć jak najle- 
piej, ale uczy się źle. do- 
piero zazdrość powoduje 
to. że zaczyna po prostu 


wypełniać swoje obowiąz- . 


ki Cóż 
dobrego?! 
Rozumiem autora tego 
zastrzeżenia. Po pierwsze 
słowo ..zazdrość” kojarzy 
mu się z czymś złym, z 


więc w tym 


ie ścierpieć dobra dru- 
gich. 
(La Rechefoucauld — fran- 


cuski pisarz żyjący w wie- 
ku XVII) 


jakąś wadą. Wynika to z 
tego, że zazdrość zazdrości 


nierówna i tym samym 
słowem określamy dwie 
różne rzeczy, a stawianie 
przed nim przymiotników 
„dobra” i zła” jest rze- 
czywiście trochę dziecinne 
i naiwne, Trzeba by, chcąc 
być precyzyjnym, mówić o 
„zazdrości” i o „zawiści” 
O tym jednak za chwilę. 

Po drugie zaś autor te- 
go zastrzeżenia uważa ze 
człowiek powinien widzieć 
przed sobą sam czysty cel, 
jakąś świetlaną ideę wyz- 
bytą wszelkich pozaideo- 
wych pobudek. W tym 
konkretnym wypadku iest 
to wiedza, którą zdobywa, 
stopnie są nieistotne, są 
czymś pomocniczym, ale 
nie celem, 

Jest to bardzo piękna 
postawa, na pewno godna 
uznania, ale naiwnością 
jest chęć dostosowania do 
niej . wszystkich ludzi na 
świecie. Autor tego za- 
strzeżenia nie ma racji. 
Przedmiot zazdrości speł- 
nia tutaj rolę wzoru do 
postępowania. przykładu 
godnego naśladownictwa. 
A jeśli chodzi o czynności 
pomocnicze, to jest z tym 
tak jak z podchodzeniem 
na nartach. Jeden wchodzi 
prawie pionowo pod góre 


„ipny licznymi dreptanymi 


zakosami, bo nie jest tak 
silny jak ten pierwszy. 
Tc dreptanie to właśnie 
czynność pomocnicza, 
Chciałoby się, aby tei 
dopingującej, pobudzającej 
ambicję zazdrości było jak 
najwięcej. Inaczej ma się 
sprawa z zawiścią. O ile 
zazdrość moglibyśmy naz- 
wać umownie siłą two- 
rzącą, to zawiść — siłą 
niszczącą. Dajmy te same 
przykłady. Jeden uczeń 
zazdrości drugiemu  dob- 
rych stopni i z zawiści 
skarży na niego nauczy- 
cielowi, psuje mu special- 
nie opinię, robotnik zaz- 
drości drugiemu wyższych 
zarobków i _ przeszkadza 


mu złośliwie w wykonn- 
nilu normy chce, aby tam- 
ien też mniej zarabiał. 
Człowiek zawistny nie mo- 
że ścierpieć powodzenia in 
nych, W zazdrości okruchy 
tego elementu też wystę- 
pują, człowieka drażni po- 
wodzenie innych, ale sam 
usiłuje dorównać Im włas- 
nym wysiłkiem, gdy nato- 
miast mamy do czynienia 
z ' zawiścią, wysiłek jest 
skierowany na to, aby 
zniweczyć sukcesy tych In- 
nych, ściągnąć ich do 
swego poziomu lub jeszcze 
niżej, pogrążyć, za wszel- 
ką cenę zaszkodzić. 


Rację mają ci z was, 
którzy pisali, że zawiść 
jest czymś wstrętnym, że 
charakteryzuje ludzi pod- 
łych, że może prowadzić 
nie tylko do złośliwości, 
ale i do zbrodni. Jedno- 
znaczne było wasze sta- 
nowisko, że z zawiścią na- 
leży walczyć, starać się ją 
z życia eliminować. 


A co do zazdrości to 
jest jeszcze jedna sprawa. 
Bo zazdrość nie zawsze 
musi mieć taki pozytyw- 
ny efekt — on się dosko- 
nale uczy, to go w nauce 
doścignę. Czasami zazdroś- 
ci się czegoś i... nic. Pi- 
sała o tym np Elżbieta 
B. z Przemyśla, że zaz- 
drości innym różnych rze- 
czy i cierpi w milczeniu. 
To wyrażenie jest oczywi- 
ście przejawem egzaltacji, 
bo wcale nie trzeba z te- 
go powodu cierpieć, ale 
chodzi mi o to, że zazdrość 
może być przejawem uz- 
nania  czyichś osiągnięć. 
Szczególnie wyraźnie to 
widzę w takiej dziedzinie, 
która mnie osobiście nie 
interesuje i nie mam ani 
ochoty, ani możliwości do- 
równać do tego ideału. 

rzypomnę tu wypowiedź 
Anki W. z Warszawy, że 
człowiek, który nikomu 
niczego nie zazdrości, jest 
strasznie zarozumiały. Nie 
bądźmy zarozumiali! 


EWA KŁOSIEWICZ 


Linde nie mógł wyzdrowieć... 


Nel jest uratowana! 


Spotkanie Stasia z uzbro, 
wiele emocjonujących mo: 


_ Wytnij, 
zachowaj 


Jeszcze o „Blagam na kolanach” 


O TO, aby otrzymać adresy BMtlaala | Nel, nasza czy- 
telniczwa Zosla w llście do redakcji napisała, że jest 
sparaliżowana, Kledy ją odwiedziłam, okazało nię, że 
dalewczynka akłamała; na asczęście oleszy sią doskonałym 


zdrowiem. 


Tak w dużym skrócie wy- 
gląda sprawa przedatawio- 
na w felietonie pt. „Błagam 
na kolanach” (4 numer 
„Świata Młodych" z 1l 
stycznia br.) 

W sprawie Zosi nadeszło 
kilkadziesiąt listów, Więk- 
szość czytelników właści- 
wie | jednoznacznie zrozu- 
miała sens artykułu. Oto 
fragmenty wypowiedzi Gra- 
Żyny W.z Warszawy: „Okła- 
mywanie kogokolwiek jest 
ohydne. Postępek Zosi wy- 


ylK0 
prawda 


dał mi się tym wstrętniej- 
szy, że gra na uczuciu li- 
tości”. 

Grażyna ma rację: śred- 
niowieczni żebracy po to, 
by wyłudzić grosik, też uda- 
wali chorych. 

Grażyna stwierdza dalej: 
„Wydaje mi się, że ludzie 
postępujący w ten sposób 
są małowartościowi i nie 
zasługują na przyjaźń czy 
miłość innych”. 

Nic dodać, nic ująć! Nikt 
nie chce mieć przyjaciela, 
który kłamie. 


„Wiem, że nie mam pra- 
wa sądzić innych, ale gdy 
czyta się takie rzeczy, to 
człowieka ogarnia złość*— 
irytuje się Mariola B. ze 
Szczecina. 


„Po  przeczylaniu  llatu 
Zosi doszłam do przekona- 
nia, ża nie warto klamać. 
SAaczerze mówiąc, też chcia- 
lam tak zrobić, ale coś mnie 
powstrzymalo” - 
rza się Violetta J, z Kato- 
wice 

Wśród korespondencji 
w większości napisanych 
przez dziewczęta, jest kilka, 
których autorami są chłop- 
cy. 

Waldemar T. z Poznania 
pisze: „Gdy przeczytałem 
„Błagam na kolanach”, ta 
aż mną zatrzęsło! Niektóre 
dziewczyny nie tylko upad- 
ły na głowę, ale teź straciły 
rozum. Takie klamstwa są 
obrzydliwe i dziwię się, że 
dla błahego powodu piszą 
aż takie bzdury. Dziewczy- 
ny, czy naprawdę nie szko- 
da wam czasu? Czy przy- 
padkiem nie mogłybyście zo 
poświęcić na coś pożytecz- 
nego?” 

A oto jeszcze jeden list, 
do którego nie trzeba do- 
dawać żadnego komenta- 
rza: „Nie mieści mi się w 
głowie, że ktoś mógł trage— 
dię, jaką jest paraliż, wy- 
korzystać do takich celów. 
Ja naprawdę jestem spara- 
liżowana. Jako  9-letnie 
dziecko przechodziłam cho- 
robę Heinego-Medina. Te- 
raz mam 15 lat, lekarze 
obiecywali, że paraliż z cza- 
sem częściowo się cofnie, 
ale minęło 6 lat, a poprawy 
nie widać. Zosia chyba pi- 
sała list zupełnie bezmyśl- 
nie”... 


Tą wypowiedzią pragnę 
zakończyć sprawę pt. „Bła- 
gam na kolanach”. 


zwie- 


B. SKORSKA 


Natomiast dzięki ofiarowanej przez niego chininie 


jonymi w łuki i dzidy czarnoskórymi wojownikami miało 


mentów. 


ata Młodych” 


p 
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Album „Św. 


Boguś Wojtaszczyk z Bielawy 
chciałby, abyśmy wydrukowali w 
odcinakch „Robinsona Kruzoe” 
Daniela Defoe. Wiele dziewcząt 
1 chłopców proponuje druk in- 
mych, równie znanych i dostęp- 
nych w bibliotekach powieści. 


„Świat Młodych” stara się do- 
starczać czytelnikom zupełnie 
mowych, jeszcze nie publikowa- 
mych w kraju utworów literac- 
kich, zarówno autorów polskich 
jak i zagranicznych. A tymcza- 
sem proponowana przez Bogusia 
powieść była po wojnie wznawia- 
ma w Naszej Księgarni ośmio- 
krotnie! Z pewnością można ją 
wypożyczyć w szkolnej bibliote- 
ce. 


Bożena Bąk z Gaszowic, pow. 
Syców, Urszula Wojtasik z Oła- 
wy oraz setki innych dziewcząt 
proszą o adresy popularnych ak- 
torów, fotosy i piosenki; codzien- 
na poczta dostarcza podobnych 
listów bardzo dużo! Nie gniewaj- 
cie się, że nie będziemy indywi- 
dualnie w listach tłumaczyć, że 
fotosów nie mamy, adresów ar- 
tystów nie podajemy, piosenek 
nie wysyłamy. 


Jeśli chodzi o adresy popular- 
mych aktorów i piosenkarzy, to 
mie podajemy ich nie dlatego, że 
— jak uważają koleżanki Mirki 
Sikory z Gniezna — mamy „ser- 
ce z kamienia”! Kierujemy się 
zdrowym rozsądkiem, zdajemy 
sobie bowiem sprawę, że „gwiaz- 
dy” filmu i piosenki nie są w 
stanie odpowiadać na otrzymane 
listy. Artyści musieli zatrudniać 
specjalnych sekretarzy. 

Wszystkich (a zwłaszcza Bog- 
dana Hankusa i Leszka Wiśniew- 
skiego z Bielska Białej) zawie- 
dzionych brakiem wywiadu z 
Moniką, odtwórczynią roli Nel, 
pragnę poinformować, iż wywia- 
du tego nie możemy zamieścić, 
ponieważ na rozmowę z Moniką 
nie zgodzili sie jej rodzice. 


Jak zwykle oczekujemy na in- 
teresujące wiadomości z drużyn 
harcerskich, szkolnych samorzą- 
dów oraz kół zainteresowań. 

Uwaga autorzy tajemniczej ko- 
respondencji z Osiedla Ogrodo- 
wego w Krakowie, podpisujący 
się Rada Najwyższa Mafii Czy- 
stych Okien! Czekamy na „zwy- 
czajny” list wraz z dokładnym 
adresem i nazwiskami autorów! 


A. GRZYBOWIECKA 


„Chciałbym, żeby dzieci zawsze się śmiały” — powiedział Sergiusz 


Obrazcow. 


rder Uśmiechu jest odzna- 

czeniem przyznawanym na 

wniosek dzieci w pierwszym 
dniu wiosny i ostatnim dniu la- 
ta tym dorosłym, którzy swą dzia- 
łalnością przynoszą dzieciom u- 
śmiech i radość. Obecnie Order 
Uśmiechu zawędrował aż do Mo- 
skwy: pierwszym zagranicznym 
jego Kawalerem został Sergiusz 
Władymirowicz Obrazcow — 
twórca wspaniałego teatru lalek, 
artysta znany polskim dzieciom z 
kilkakrotnych wizyt w naszym 
kraju. Jego występy spotykały się 
u nas zawsze z gorącym przyję- 
ciem, on sam i jego lalki pokazy- 
wane też były w Kronice Filmo- 
wej i w Telewizji. 


oskiewski Centralny  Te- 
atr Lalek istnieje już po- 
nad czterdzieści lat, a jego 
twórcą i dyrektorem do dzisiaj 
pozostaje ten sam człowiek — 
Sergiusz Obrazcow. Niezwykłe 
przedstawienia tego teatru, w 
którym kukiełki zdają się ożywać 


Doskonała pomoc do nauki fizyki 


w szkole średniej 


Przewodnik encyklopedyczny PWN 
KOPERNIK — ASTRONOMIA — ASTRONAUTYKA 


Pod red. W. Zonna 
1300 haseł, zł 70.— 


Bogate źródło wiedzy o wszechświecie, bada- 
niach kosmosu, teorii kopernikańskiej i jej zna- 


czeniu. 


K-40 


Foto: D. Uchtomski 


— tak świetnie ich mimika i ruch 
zgrane są ze słowami i muzyką, 
znane są nie tylko w Związku 
Radzieckim, ale i w wielu stoli- 
cach świata. 


W grudniu 1970 roku, po trwa- 
jącej cztery lata przebudowie, od- 
dano do użytku nowy, superno- 
woczesny gmach teatru. Wraz z 
architektami projektował go sam 
Sergiusz Obrazcow. 


Już z zewnątrz teatr wygląda 
niezwykle. Frontową ścianę bu- 
dynku zdobi ogromny baśniowy 
zegar, każdą bowiem godzinę og- 
łasza postać z innej bajki. Pierw- 
szy wyskakuje z zegara kogut- 
-pietuch i pieje trzy razy. Po nim 
ukazuje się lalka bohatera zna- 
nej bajki przy akompaniamencie 
dźwięczących wesoło dzwonków. 
O godzinie dwunastej w południe 
wychodzą wszystkie postacie i da- 
ją koncert chóralny. Nie dziwnego 
że przed teatrem gromadzi się 
wtedy tłum ciekawych mieszkań- 
ców Moskwy i przyjezdnych tu- 
rystów! 

Teatr posiada dwie sceny — 
większą i mniejszą, na których 
popołudniami odbywają się 
przedstawienia dla dzieci, a wie- 
czorami dla dorosłych. Tak! Do- 
rośli są tu stałymi gośćmi. W 
granej dla nich sztuce „Nowo- 
siele” związanej z wprowadze- 
niem się do unowocześnionego 
budynku występują lalki z tych 
stolic, które teatr odwiedził, wi- 
tając starych znajomych z róż- 
nych krajów w ich języku. Obok 
kukiełek z Londynu, Paryża, 
Madrytu, New Yorku — jest też 
oczywiście lalka z Warszawy, mó- 
wiąca po polsku. 


Najwiętcazy podziw budzi scena: 
panoramiczna! Otacza widownię 
półkolem 1 poslada niezwykłą 
„kurtynęą”. Porównać Ją można da 
ogromnej szafy ściennej z rozmu 
wanymi drzwiami, Cała otaczają 
ca widzów drewniana ściana-kur 
tyna może być uniesiona w 
dowolnym miejscu na żądaną sze 
rokość | wysokość, Powstają w 
niej jakby okienka, w których 
pojawiają się lalki lub Ma wiera się 
nagle środkowa czę szafy” u 
kazując oczom z ot zonych wi 
dzów wspaniałe dekoracje, poru 
szające sią wśród nich lalki (cze 
sto wielkości człowieka) i aklo 
rów w maskach. Dzięki zań urzą- 
„dzeniom stereofonicznym widz 
ma wrażenie, że otaczające go po- 
stacie z baśni rzeczywiście ży- 
ją. Kiedy widownię obiega pies, 
ukazując się w kolejnych okien- 
kach, to jego szczekanie słychać 
z różnych miejsc sali! Świetna 
jest też dyskusja zwierząt prowa- 
dzona wokół widzów: kukiełki 
poruszają ustami, gestykulują, a 
ich ruch precyzyjnie zgrany jest 
z dźwiekiem 


„Baśniowy zezar nad wej- 
ściem do watru. 


Sergiusz Obrazcow — pierwszym 7aśranieznym 
Kawalerem Orderu Uśmiechu! 


30 stycznia o godzinie czter- 
nastej, którą zapowiedziała so- 
wa z teatralnego zegara, roz- 
począć się miało jak zwykle 
przedstawienie dla dzieci... Na wi- 
downi tylko tłoczniej niż zazwy- 
czaj: kręcą się fotoreporterzy, 
jest i telewizja... Na scenę wcho- 
dzi kierownik działu pedagogicz- 
mego teatru, Bella Disman i za- 
powiada... przybycie gości z Pol- 
ski!!! Publiczność wita brawami 
przedstawicieli Kapituły Orderu 
Uśmiechu: naczelnego redaktora 
„Kuriera Polskiego” Cezarego Le- 
żeńskiego i pisarza Janusza Przy- 
manowskiego. Pięcioletni Kirył 


Na całym świecie dzieci lubią teatr lalek i nie tylk 0 go oglądają, ale 
i same tworzą — jak te z naszej „Gawędy”. Ę 


Charitonow syn sekretarki te 


przebrany za 
stuka halabardą | zgod 


atru wchodzi 
heroldn, 
nie z oeremoniałem chce zawołać 
„Słuchajcie, 


łuchajcie' nie 
może Jednak dosięgnąć 
nu! Redaktor 


wiąc na rąkach w górę I trady 


mikrofo 
Leżeński unoa| ko 


cji 
staje sią zadość! 


Pasowany uderzeniem kwiatu 
na Kawalera Orderu Uśmiechu 
Serglusz Obrazcow musi teraz bez 
skrzywienia wychylić puchar cy 
trynowego soku. Widownia na 
chwilę zamiera... Udało się! Pier 
wszy za granicą K aler Orderu 
wyszedł z próby zwycięsko! Trzy 
mając w ręku biało-czerwoną 
wiązankę kwiatów, przysłanych 
samolotem z Polski, Obrazcow za- 
biera głos. Dziękuje za przyzn 
nie mu  najpogodniejszego w 
świecie odznaczenia. 


„Do tej pory wiedziałem, że ja lu- 
bię polskie dzieci, nie wiedziałem, 
że polskie dzieci polubiły mnie. 
Przekaźcie im ode mnie najser- 
deczniejsze podziękowanie. Chciał- 
bym, żeby dzieci się uśmie- 
chały — uśmiech jest przywile- 
jem ludzi szczęśliwych. A szczęś- 
liwy jesteś gdy czujesz się pot- 
rzebny. 


Obecni — pracownicy teatru, 
rodzina, dziennikarze radzieccy i 
polscy, przedstawiciele naszej 
ambasady — są wzruszeni. Córka 
Natalia ukradkiem płacze... Do- 
piero po długiej owacji publicz- 
ności rozpoczyna się przedstawie- 
nie i wzruszenie ustępuje miejsca 
beztroskiej zabawie. 

A wieczorem w Ambasadzie 
PRL odznaczony raz jeszcze spo- 
tyka się z przedstawicielami Ka- 
pituły Orderu. Obecny jest am- 
basador Zenon Nowak i ficznie 
przybyli dziennikarze. Obrazcow 
opowiada o swej wizycie u Mi- 
nistra Kultury ZSRR Jekatieriny 
Furcewej i zainteresowaniu, jakie 
wzbudziła w niej idea słonecz- 
nego orderu dzieci polskich. Re- 
daktor C.Leżeński prosi S.Obraz- 
cowa, by przyjechał do Polski i 
wziął udział w Kapitule Orderu 
Uśmiechu. Zaproszenie zostaje 
przyjęte i... odłożone na wrzesień. 
Pierwszego dnia wiosny Obraz- 
cow nie zdąży już przyjechać. Wy- 
jeżdża z teatrem na Kubę i do in- 
nych krajów... 


Na podstawie relacji 
„red. C. Leżeńskiego 
napisał J. GOSTKOWSKI 


I wy możecie wytypować swo- 
jego kandydata na Kawalera Or- 
deru Uśmiechu! Umotywowane 


propozycje wysyłajcie pod adre- 
sem „Kuriera Polskiego”: 00-018 
Warszawa, ul. Hibnera 11. 


© i TWÓJ ZASTĘPOWY MOŻE 
BYĆ „NAJLEPSZY Z NAJLEPSZYCH" 


© I TWÓJ ZASTĘP MOŻE BYĆ „NA MEDAL" 


Trwa Wielki Plebiscyt na naj- 
h owych i najlepsze 
rcerskiego 1973/74. 


t łoszenje powinno 
okładne dane kan- ną. 


numer drużyny, 
funkcję zasię- 
uzasadnienie tej 
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kandydatury. Powinniście na- 
pisać, dlaczego tego zastępo- 
wego czy zastępową lubicie 
oraz opisać co najmniej jed- 
ną zorganizowaną przez niego 
zbiórkę zastępu, którą uważa- 
cie za bardzo ciekawą i uda- 


W zgłoszeniu mależy podać 
mazwisko i adres osoby lub 
osób zgłaszających. Wśród 
nich rozlosujemy nagrody. 


Ko sodo2a9IŁACZKI:? 


aryniewska, po co ci ten 

kram? Maryniewska, jak 

ty z nimi wytrzymujesz! — 
dziwowały się kobiety ze wsi 
Marakówko (pow. wągrowiecki, 
woj. poznańskie), gdy do domu 
jednej z sąsiadek waliły groma- 
dami dzieciaki. A to na próbę 
przedstawienia z okazji Dnią 
Dziecka, a to w związku z uro- 
czystością noworoczną, a to... No 
bo jak to? Nie dość, że sama ma 
swoją czwórkę (od 15 do 2 lat), to 
jeszcze hałasów cudzych dziecia- 
ków chce jej się słuchać! A wiecie, 
co w lecie robi? Adapter im w 
oknie wieczorami wystawia, żeby 
się w tańcu w ogródku wyskakać 
mogły. 

Na takie dziwowanie padała 
jedna odpowiedź: — Lubię dzieci, 
to i one mnie lubią, więc przycho_ 
dzą. 


Też argument! Mało to ludzi 
dzieci lubi! Ano widać między 
lubieniem a lubieniem  różni- 


ca jest spora, Lubienie pani Tere- 
sy Maryniewskiej było takie, żę 
5 lat temu powiedziała sobie: 
Zbliżają się żniwa, każda para 
rąk do pracy będzie potrzebna. 
Matki pójdą w pole, a w domach 


dzieci znów zostaną bez opieki 
i bez ciepłego obiadu. 
wreszcie temu zaradzić. 


Trzeba 


Długo się nie namyślając, po- 
stanowiła zbierać je u 
Przeznaczyła na ten cel najwięk- 
szy pokój, oddała kuchnię i gar- 
nki, żeby kucharka miała gdzie 
i w czym obiady gotować, wy- 
szukała wychowawczynię. A za- 
nim przyszło poparcie od tzw 
oficjalnych czynników, zdążyła 
cały ten interes rozkręcić i... wy- 
dać pół mężowskiej pensji. 


siebie 


I tak to już trwa od kilku lat, 
z tym że w ubiegłym roku, gdy 
została bez kucharki, musiała sa- 
ma gotować dla ponad 20 osób, 
własną pracę w gospodarstwie 
nadganiając o świcie i późnymi 
wieczorami. 


O Judymach i Siłaczkach w 
lekturach szkolnych, owszem, 
przeczytać można. Ale to prze- 
cież tylko literatura, a nie samo 
życie, i to w XX wieku. Umysł 
ludzki  dociekliwy jest; ludzie 
wiedzą, że nie ma skutku bez 
przyczyny. No więc chcą zrozu- 
mieć, jaka jest przyczyna faktu, 
że Teresa Maryniewska, prze- 
wodnicząca Koła Gospodyń Wiej- 
skich, tak się na niwie społecz- 
nej z dzieciakami i dorosłymi 
wyżywa? 

Że niby postępu na wsi chce? 
Że wrodzona energia nie pozwa- 
la jej siedzieć z założonymi ręka- 
mi? Że pragnie robić ludziom 
dobrze, bo całemu światu jest 
życzliwa? 

— Nie! — odpowiadają po- 
niektórzy dociekliwi badacze cu- 
dzych życiorysów. — Ona musi 
mieć w tym jakiś interes, pewnie 
forsę grubą dostaje albo karierę 
robi. 

Gadali tak gadali i oto przed 
kilkoma tygodniami przyszedł do 


Marakówka zaadresowany do pa= 
ni Teresy list. Bardzo ważny, bo 
od samego tow. Edwarda Gierka! 
Były w nim gratulacje z powodu 
pięknych osiągnięć w zawodzie 
rolnika oraz podziękowania za 
i „— Jestem przekona- 
ny — napisał I Sekretarz Partii 
— że i nadal będziecie przodować 
w wykonywaniu ambitnych za- 
dań, jakie stawia sobie nasz na= 
ród pragnąc żyć lepiej i pełniej”. 


Każdy lubi, gdy jego praca jest 
dostrzegana i doceniana. Po prze- 
czytaniu tych słów pani Mary- 
niewska z Marakówka zamiast 
spocząć na laurach, zamiast sy- 
cić się powiatową sławą, znów 
coś wymyśliła. Tym razem plac 
gier i zabaw. Żeby to tylko wy= 
myśliła! Dała po prostu na ten 
cel kawał własnego pola, położo- 
nego przy drodze prowadzącej do 
szkoły. A ponieważ doświadczenie 
uczy, że czasem długo załatwiane 
są różne sprawy, już w styczniu 
za jej sprawą poszło w świat za- 
potrzebowanie na odpowiedni 
sprzęt: namiot, materace dmucha= 
ne, stoliki i krzesełka turystycz= 
ne. 

— Placyk obsadzę malinami 
i porzeczkami, żeby było ładnie 
i żeby dzieci owoców mogły zjeść 
— powiedziała mi. — Nie zabrak- 
nie też kwiatów, jestem przecież 
z wykształcenia ogrodniczką... 

Piękny pomysł, tylko przykla- 
snąć. Jednak bardzo byście się 
mylili sądząc, że pani Teresa po 
obwieszczeniu swej decyzji spo- 
dziewała się wyłącznie zachwy- 
tów i oklasków. Przecież ta 40- 
-letnia kobieta zdaje sobie spra- 
wę, że znów znajdzie się ktoś, kto 
je; bezinteresowności rozgryźć nie 
zdoła, a więc tym łatwiej uzna ją 
po prostu za pogoń w zdobywa- 
niu popularności, za chęć wywyż- 
szenia się. 
obie z te- 
Załatwia 


Powtarzam, ona zdaje s 
go sprawę... robi swoje. 
wyjazdy na imprezy artystyczne 
(sama telewizja już na wsi nie 
wystarcza), prowadzi kursy, orga- 
nizuje wycieczki krajoznawcze. 
Bo wie, że samym gadaniem jesz- 
cze nikt dotąd ludzi nie przeko- 
nał. 


Tekst i foto: 
T. DROGA-KUPCZYŃSKA 


rzeczywiście — ktoś szedł dro- 

gą nad potokiem. Poznałem 

już z daleka. Był to robotnik 
leśny, ten sam czarny wysoki 
kudłacz, który chciał wiedzieć, 
dlaczego pytam o zagrodę Józe- 
fa Gnata. 


— Kryj się! — szepnąłem do 
Piątka. 

A on, choć nie wiedział dla- 
czego powinien się kryć, szybko 
przykucnął za dużym głazem. 
Niewidoczni z dna jaru, mogli- 
śmy doskonale obserwować i 
słyszeć wszystko, co dzieje się w 
zagrodzie. 

Czarny kudłacz — bo tak go 
będę nazywał — podszedł do 
zamkniętej bramy i uderzył w 
nią czymś w rodzaju drewnianej 
kołatki zawieszonej na sznurku. 


Hałas wywabił z budy ogrom- 
nego psa, który straszliwie uja- 
dając rzucił się do bramy. Zwie- 
rzę wyglądało na bezlitosną be- 
stię, aż mrówki przeszły mnie po 
grzbiecie, gdy pomyślałem, co by 
to było, gdyby pies wyczuł naszą 
obecność. Ale jego interesował w 
tej chwili tylko obcy człowiek za 
bramą. Pies był tak rozjuszony, 
że aż zębami gryzł belkę w bra- 
mie, już nie ujadał, tylko wście- 
kle charczał. 

Z domu wyszła wysoka kobie- 
ta w średnim wieku, w chustce 
na głowie. 

— Do budy! — krzyknęła na 
psa. A ten posłusznie uciekł na 
swoje legowisko, przestał szcze- 
kać i warczeć. 

Kobieta podeszła do bramy 
1 spojrzała przez szczelinę mię- 
dzy belkami. 

— Nie ma męża — oświadczy- 
ła kudłaczowi. — Jest w Cisnej, w 
kiosku. Więc jeśli ma pan jakiś 
interes, to proszę przyjść wieczo- 
rem. 

Kudłacz przestąpił z nogi na 
nogę, jakby zastanawiając się, 
czy swoją sprawę wyłuszczyć 
kobiecie, czy też przyjść wieczo- 
rem do jej męża. Wreszcie po- 
wiedział: 

—.Pan Gnat mówił mi, że je- 
Śli zauważę w okolicy coś podej- 
rzanego, to żebym go zawiado- 
mił..Obiecał za to zawsze wyna- 
grodzić. 

—. A co pan zauważył? 

— Dziś po południu przecho- 
dzili koło leśniczówki jacyś har- 
cerze. Najpierw pytali o drogę na 
Chryszczatą. A potem jeden z 


nich chciał wiedzieć, gdzie jest 
zagroda Józefa Gnata. 


— O nas pytał? — zdziwiła się 
kobieta. 


ys. Mmma Stylo-Ginter 


— Powiedział mi, że podobno 
węg i jaja można u Gnata ku- 
pić. 


— Masło? Jajka? Przecież ja 
kur nie trzymam, bo lisy pory- 
wają. Krowy też nie mamy. Ni- 


komu nigdy masła ani jajek nie 
sprzedawałam... 


— Mnie się to też dziwne wy- 
dało — kiwnął głową kudłacz — 
bo wiem, że pani ani kur, ani 
krowy, ani świń nie trzyma. Za- 
raz więc pomyślałem, że to ja- 
kaś podejrzana historia i przy- 
szedłem o niej mężowi powie- 
dzieć. 


Kobieta zastanawia się chwi- 
lę. A potem rzekła: 

— Powiem o tym mę- 
Łowi, jak przyjedzie z 
Cisnej. I niech pan do 
nas któregoś dnia wpa- 
dnie wieczorem, to mąż 
pana wynagrodzi. 

Kudłacz ukłonił się 
grzecznie i ruszył w 
powrotną drogę. Kobie- 
ta odeszła od bramy, 


jakiś czas stała zamy- 
ślona na środku pod- 


wórza. Wreszcie cmok- 
nęła na psa, zawołała: 
„Rex, pilnuj domu” i 
zniknęła w drzwiach 
chałupy. 

A pies znowu wysko- 
czył z budy i jak wście- 
kły zaczął się kręcić 
po podwórzu. „Zaraz nas 
zwęszy” — pomyślałem. 
Kiwnąłem ręką na 
Piątka. Daliśmy drapa- 
ka co sił w nogach i do- 
piero na sąsiednim wzgó- 
rzu zatrzymaliśmy się 
dla złapania oddechu. 

— To ty byłeś tym 
harcerzem, co pytał o 
Józefa Gnata — domy- 
Ślił się Piątek. 

— Ja —  odparłem 
szczerze, bo nie było 
sensu kręcić. 


Nie ciągnął mnie da- 
lej za język, skoro zorientował 
się, że sam nie chcę niczego wy- 
jaśnić. Stwierdził tylko: 

— Dziwna to jakaś zagroda, 
wygląda jak twierdza. I nawet 
własny wywiad w okolicy mają... 

Było dla mnie oczywiste, że 
Józef Gnat czegoś się boi. 

= 


Nikt dokładnie nie wie, dlacze- 
go miejsce to nazwano placem. 
Może dlatego, że ongiś był tu 
Koński Targ, a jak wiadomo, 
końmi handluje się nie na ulicy, 
lecz na placu. Dziś jest to po 


proatu bardzo szoroka | dość dłu- 
pa ulica o wapółczeanym wielko- 
miejskim charakterze wysokie 
dómy, wielkie hotele, bogate 
sklepy | wystawne restauracje 
Na placu stol konny posąn śwlą= 
togo Wncława, domyślacie sią 
wlęc chyba, ża chodzi o Vaclav 
skle Namestl, najbardziej ruchii- 
wy punkt współczesnej Pragi 

Z ogromnym (trudem przebi- 
łem się przez samochodowy ko- 
rek | znalazłem wolny skrawek 
chodnika przed hotelem „Amba- 
sador”. Parking ten okazał sią 
płatny, ale nie miałem wyboru. 
Praga jest bogata w samochody, 
wątpliwe, czy znalazłbym w tej 
okolicy wolne bezpłatne miejsce 
na parkowanie. A zbliżała się 
dwunasta, to jest pora, gdy mia- 
łem stawić się na spotkanie przy 
pomniku Świętego Wacława. 

Zazwyczaj na takie spotkanie 
lubię przyjeżdżać nieco wcze- 
śniej, bo cenię sobie punktual- 
ność. Lecz dzisiaj od samego rana 
tkwiłem w warsztacie samocho- 
dowym, gdzie do wehikułu wsta- 
wiano nowy zamek od czeskiej 
„skody”. 

Za trzy dwunasta stanąłem 
przed pomnikiem, psa zostawla- 
jąc w dobrze zamkniętym wozie, 


Nie czekałem długo — wkrótce 
zobaczyłem nadchodzącego pana 
Dohnala, a obok niego Ludmiłę, 
z kamerą filmową przewieszoną 


przez ramię. " 
— Pańska sprawa zaczyna na- 
bierać rumieńców — oświadczył 


mi po powitaniu pan Jarosław. 
— Byłem w komisariacie milicji 


| na Małej Stranie, gdzie zatrzy- 


mano Blachę. Okazało się, że 
włamywacz mieszka na Boijtsi, 
tak jak ten Blacha, który sprze- 
dał halicką ikonę. Innymi słowy 
to na pewno ten sam młodzie- 
niec, bo i imię się zgadza. 


= Driwny zbleg okoliczności. 


"A tak. Zdenek Blacha zer= 
nał milicji, że powodem włama- 
nia był raklad. Jegą koledzy 
twierdzili, ża nie pótrafi włamać 
mę do salki muzealnej, a on 


chciał udowodnić, że potrafi lo 
zrobić. No | zrobił 

Niebardza wiarygodne 

Oczywiście, Ale należy przy= 
JAĆ lą wersją za prawdziwą, po- 
nieważ w pracowni alchemicznej 
nie znajdowało się nie cennego. 
Zresztą, jak wiemy, ukradł z niej 
tylko kawałek miki I starą blasz= 
kę. Młodzieniec zeznał, że zabrał 
te rzeczy, aby dowieść kolegom, 
Że rzeczywiście dokonał włamania. 
Prokurator zakwalifikował jego 
czyn jako postępek chulizgański I 
Blacha stanie przed Kolegium O- 
rzekającym. Milicjanci nie widzieli 
powodu, aby go trzymać w aresz- 
cie, bowiem kolegium skarze £o 
zapewne jedynie na grzywnę, 
Jako że szkoda materialna jest 
mała, tylko wybita szyba 

— W takim razie jedziemy na 
Boijtsi, do Blachy — zdecydowa. 
łem ruszając w kierunku wehi- 
kułu zaparkowanego przed „Am= 
basadorem”. 

Nagle zatrzymałem się. 

— Tam do licha! Zapomniałem 
o ikonie. Czy porozumiał się pan, 
panie Jarosławie, z dyrektoróm 
muzeum, które kupiło ikonę 
Zdenka Blachy? 


— Naturalnie. Dlatego propo 
nuję. żeby najpierw pojechać do 
muzeum, a dopiero potem do 
Blachy. 

To było bardzo logiczne I na- 
tychmiast przystałem na ten plan. 

— A jak zagadka? Rozwikłał 
pan tajemnicę srebrnej blaszki? 
— dopytywała się Ludmiła. 

— Myślę, że tak — skinąłem 
głową i wręczyłem jej złożoną 
we czworo karteczkę z zapisa- 
nym przeze mnie rozwiązaniem. 

Ludmiła odetchnęła z ulgą. 

— Bardzo się martwiłam. Oba- 
wiałam się, że pan Swarek za- 
triumfuje nad panem. 

— Nie lubisz pana Skwarka? 
— zdziwił się Dohnal. — To prze- 
cież bardzo sympatyczny mło 
dzieniec. I chyba rzeczywiście 
inteligentny. 

— Straciłam do niego sympa- 
tię, gdy zaczął wyśmiewać się x 
wehikułu pana Tomasza. To bar- 
dzo nieładnie drwić z czegoś tyl- 
ko dlatego, że. nie jest podobne 
do tego, co się zazwyczaj ogląda. 
— Mój pojazd nie jest ładny 
— usiłowałem bronić Skwarka. 
— Ale czy on pomyślał, że mo- 

że pana po prostu nie stać na 
inny? — zapytała Ludmiła. 
— Och, nie zamieniłbym go na 
żaden inny samochód. Uważam, 
że to najlepszy wóz na świecie. 
Otrzymałem go od swego wuja, 
zapoznanego wynalazcy. 

I chciałem powiedzieć, że mój 
samochód jest lepszy od innych, 
od tych wspaniałych wozów z 
błyszczącą karoserią. Ale to nie 
była pora na tego rodzaju wy- 
jaśnienia. Spieszyliśmy do muze- 
um i do Blachy. 


C.d.n. 
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ŁUGA i interesująca jest lista sukcesów WŁODZI- 

MIERZA NAHORNEGO A więc w 1965 nagroda dla 

najlepszego instrumentalisty wrocławskiego festiwa- 
lu, rok później sensacyjny debiut na wiedeńskim festiwalu 
młodych tnstrumentalistów jazzu nowoczesnego. W 1967, 
także w Wiedniu, na VI Festiwalu Jazzu Amatorskiego, 
Trio Włodzimierza Nahornego o ułamki punktu (!) uplaso- 
wało się na drugim miejscu za Praskim Dixielandem, a 
leader grupy otrzymał wówczas nagrodę dla najlepszego 
instrumentalisty z zagranicy Wręczył mu ją, jak pamię- 
tamy, Duke Ellington. Dorzućmy tu jeszcze kilka znanych 
faktów. A więc absolutorium w PWSM w Sopocie (1964) 
„Jazz Workshop” w Hamburgu, występy w Danii, Fin- 
landii, Francji, Norwegii i na Węgrzech, kwintet Kuryle- 
wicza-Nahornego będący sensacją legendarnego Klubu 
Muzyki Współczesnej, longplay dla firmy Amiga (NRD), 
nagrania w sekstecie z Tedem Cursonem, wreszcie własna 
plyta z serii „Polish Jazz” — „Heart”. 


Włodzimierz Nahorny powiedział: 


„Pre mogę żyć Ca mażyś” 
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JEJ PORTRI 


MUZ.: WŁODZIMIERZ NAHORNY 
SŁOWA: JONASZ KOFTA 


DARSYCŁ jaka jesteś nie wie nikt, 

bo tego nie wiesz nawet sama ty. 

W tańczących wokół ciemnych lustrach dni 
rozbłyska twój złoty śmiech. 

Śmiech przerwany wpół, czuły gest w pamięci 
składam wciąż pasjans z samych serc. 


Uniosę go. ocalę M Id będziesz 
dziesz przy mnie, czy nie 
SOA ki ć W EWEEM mój. i 
(refr.) 
Z zamyśleń nagłych twych | rzęs | 
pe obdarowany tobą miła, 
gdy powiesz do mnie kiedy! | 


ś 
wybacz, przez życie pójdę spoglądając BW? 


| 
-' Naprawdę jaka jesteś, nie wie nikt j 
to prawda niepotrzebna wcale mi. 
Gdy nie po drodze będzie razem iść, 
uniosę twój zapach snu. rysunek ust, barwę słów, 
niedokończony, jasny portret twój. 
PI 


PETE DLITOTLOD A R 


WIRE RZSZE ZPO TY Zaka a miki TAE 0, „A SZEPT Dz 


est Pan znakomitym in- 

strumentalistą i cenio- 

nym kompozytorem. 
Która z tych form działal- 
ności artystycznej jest Pa- 
nu bliższa? 


— To trudne pytanie... 
Specyfiką muzyki jazzowej 
jest improwizacja, czyli 
komponowanie „na gorąco”. 
Muzyk grający jazz staje 
się niejako automatycznie 
kompozytorem. Inaczej po- 
wstały moje piosenki i mu- 
zyka filmowa. Zmęczony 
graniem, zamykam się w 
domu, a ponieważ nie mo- 
gę żyć bez muzyki, siadam 
do fortepianu i komponu- 
ję. 

— I znowu musi Pan wy- 
bierać:  Nahorny-saksofo- 
nista, Nahorny-flecista, Na- 
horny-pianista? 


— Każdy instrument da- 
rzę jednakową sympatią. 
Na fortepianie uwielbiam 
„granie dla siebie”. Właśnie 
przed chwilą rozkoszowa- 
łem się mazurkami Chopi- 
na. Saksofon prowokuje 
mnie do agresywnej wypo- 
wiedzi. Jeśli chodzi o inne 
instrumenty, które, jak Pan 
widzi porozrzucane są po 
całym pokoju, to jestem im 
wierny dopóki bawi mnie 
ich poznawanie. Ta cieka- 
wość przydaje się potem w 
aranżacji. 

— Czy lubi Pan grać 
swoje kompozycje? 

— Odpowiem wymijają- 
co. Nie lubię aranżować 
swoich kompozycji. Liczę 
na to, że muzyk, który po- 
dejmuje się tej roboty, do- 
da coś od siebie i w ten 
sposób wzbogaci mój po- 
mysł. 

— Czy Nahorny-kompo- 
zytor ma czasem zastrzeże- 
nia do Nahornego-wyko- 
nawcy? 

— Często... Wolę zresztą 


, słuchać interpretacji swo- 


ich kolegów. 
— Słuchając Pana kom- 
pozycji i partii solowych 


wykonywanych na instru- 
mentach odnoszę wrażenie, 
że bliska jest Panu dusza 
romantyka... 

— Nie wstydzę się tego 
i nie wypieram. Taki je- 
stem na co dzień. 

— Niedyskretne pytanie: 
czyim portretem jest „Jej 
portret?” 

— Bliskiej mi osoby 

— Pamiętam okres, kiedy 
występował Pan z grupami 
beatowymi. Co skłoniło Pa- 
na do tej współpracy? 

— Ciekawość... Nawet ba_ 
wił mnie ten huk, hałas. Kon- 
takt z grupą „Breakaut” 
nie miał charakteru sta- 
łej współpracy. Brałem tyl- 
ko udział w nagraniach 
i najważniejszych koncer- 
tach. 

— Był Pan 
kierownikiem i 


członkiem, 
założycie- 


Na kolejnej „,Musicoramie' 


lem wielu zespołów. Czym 
tlumaczyć krótki ich ży- 
wot? 


Prowadzenie zespołu 
to ogrom pracy administra- 
cyjnej, ormanizacyjnej, a ja 
jestem domatorem wolę 
posłuchać celekawej płyty, 
przeczytać Interesującą 
kuiążką 


- 7 kim chciałby Pan 
współpracować? 

Nie mam zdecydowa- 
nych faworytów 

— Podobno ma Pan dużo 


płyt. Czy są wśród nich 
„białe kruki?” 

To przesada Z każ- 
dego zagranicznego tournóe 
przywożę nagrania swoich 
ulubieńców Astrud Gil- 
berto, Nancy Wilson... Wo-= 
kalistyka jazzowa zajmuje 


najwięcej 
ich „zbiorach”. Nie wyko- 


miejsca w mo- 


rzystuję płyt do celów szko- 
leniowych 

— Czym tłumaczyć fakt, 
że Pan — muzyk awangar- 


dowy, jest jednocześnie au- 
torem przebojów, że wspo- 
mnę dwa ostatnie: „Jej 
portret” i „Tango z różą w 
zębach”? 

— Zbiegiem okoliczności, 
przypadkiem Pisałe 
utwory na użytek prywat- 
ny, dla siebie i dla bliskich 
Na przykład „Jej portret” 
„odleżał' między nutami 
półtora roku. Kiedy nagry- 
wałem ostatnią pły po- 
myślałem o zamieszcz 
na niej chociaż jednej swo- 
jej kompozycji. Wybór padł 
na „Jej portret”. „Tango z 
różą w zębach” było kole- 
żeńską przysługą dla przy- 
jaciela. Łucję Prus zakwa- 
lifikowano na festiwal w 
Opolu bez piosenki. Trzeba 
było jej pomóc. Jonasz 
ta w jedno popołudnie r 
pisał słowa, ja równie 


1 te 


ko muzykę i 
— ..piosenka zdobyła 
pierwszą nagrodę! Kiedy 


należy się spodziewać Pana 
nowej płyty? 
— Chyba 
Wczoraj otrz) 
resującą propozyc 
dni muszę stawić s 
glii, albo za tydzi 
rydzie. Je 
wszystkie 
zobaczymy 
pół roku. 
— Szkoda... 


LECH NOWICKI 
Foto: Paweł Karpiński 


wystąpili: holenderska grupa 


„Woodwid”, Stan Borys, Krzysztof Sadowski, Liliana Urbańska, 
Blues and Rock Wojciecha Skowrońskiego (na zdjęciu). 
Foto: M. Jurkowski 
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„JEŚLI NITKĘ ZER- WIAM SIĘ ZE TYTUS 
UWAZAJ. JEDEN „KTÓRE JEST WIESZ,NATYCH - Z WAMI,ALE NA BIE- RACJĘ ; AA ZmY! 
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